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    Nawet sam Gregory był zaskoczony morderczą eksplozją własnej nienawiści. Szkoda tylko, żenie unicestwiła Ivy – to pierwsze przyszło mu dogłowy.


    Wyłaniając się zwyczerpującego mroku, zprzyjemnością przypomniał sobie scenę, która rozegrała się naplaży: zadziorny młody ratownik spoglądał wmorze, wypatrując kogoś, kogo mógłby uratować, gdy nagle trafiła wniego błyskawica – jego błyskawica. Gregory musiał nagle opuścić ciało Beth, więc ażkipiał zgniewu. Jego demoniczna furia była imponująca – niczym elektryczny pokaz śmiertelnej mocy.


    Gregory uważał jednak, żecałe to wydarzenie trwało zbyt krótko.


    Unosił się nad ratownikiem, patrząc nawypalony napiersi ofiary ślad metalowego łańcuszka izawieszonego nanim krzyżyka. Zdał sobie sprawę, żeśmierć sama wsobie jest nudna. To proces umierania go fascynował. Zapach strachu, który odczuwa ofiara, oraz przerażenie tych, którzy się temu przyglądają – to mogłoby nieco złagodzić piekielny ból, jakiego doświadczał wtej chwili Gregory.


    Mimo całej swej mocy tęsknił zaswoimi ludzkimi zdolnościami. Potrzebował sługi, kogoś, nakim mógłby polegać. Najlepiej takiego, którego umysł nie będzie znim walczył, tak jak umysł Beth. Naszczęście Ivy miała różnych znajomych – nawet gościa ściganego przez policję zamorderstwo.


    Ducha Gregory’ego ogarnęła teraz natrętna myśl: być może wykorzystując nowego przyjaciela Ivy, będzie mógł ją zwieść, doprowadzić dorozpaczy iściągnąć dosamego piekła?


    Teraz. Nazawsze. Nasz. Głosy znów zaczęły doniego przemawiać.


    Może odbierze Ivy nadzieję, żektóregoś dnia połączy się zTristanem wniebie?


    Masz wsobie moc.


    Głosy miały rację, pomyślał Gregory; najwyraźniej znały go lepiej niż on sam.


    Pomsta domnie należy!
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    Czy on żyje? – zastanawiała się Ivy, spoglądając nawiędnące już pomału wieńce pogrzebowe. Gdyby umarł, czy jakoś byto wyczuła?


    –Ivy, wszystko wporządku? – zawołała Dhanya, poczym otworzyła bramę prowadzącą zestarego kościoła wHarwich nacmentarz.


    Nieco wcześniej dziewczęta przyszły tu napogrzeb Michaela Steadmana. Pomagały też podczas stypy, która się później odbyła. Ivy robiło się ciężko nasercu, gdy patrzyła nasmutne twarze członków rodziny oraz przyjaciół ratownika. Większość znich wciąż była wszoku. Ksiądz wygłosił kazanie oparte nacytacie zBiblii – wspominał owidzeniu świata wniejasnym zwierciadle, anakoniec polecił zebranym, byzaufali niezbadanej woli boskiej. Ivy obawiała się jednak, żebłyskawica, która zabiła Michaela,to sprawka Gregory’ego, anie Boga.


    Przed sześcioma tygodniami, wkrótce poprzyjeździe dozajazdu Seabright Ivy, Dhanya, Beth oraz Kelsey, kuzynka Beth, dziewczyny urządziły sobie seans spirytystyczny. Wygłupiały się tylko, lecz Ivy teraz zrozumiała, żewłaśnie tamtego wieczoru duch Gregory’ego powrócił naziemię. Beth była medium, aprzy tym najdelikatniejszą inajbardziej otwartą osobą, jaką Ivy znała; to właśnie ją upatrzył sobie demon. Opętał umysł dziewczyny izmusił ją, byzaatakowała Ivy.Dopiero kiedy Ivy udało się namówić dowspółpracy Willa, wspólnie zBeth połączyli siły iwypędzili Gregory’ego.


    Beth pojechała teraz dodomu, doConnecticut, bytrochę odpocząć. Wciągu ostatnich czterech dni Will iIvy nie natknęli się nażaden ślad obecności Gregory’ego naCape, zdrugiej strony trzeba jednak przyznać, żeten demon dobrze wiedział, jak się ukryć. Ivy najbardziej bała się, żeszukając Tristana, nie tylko zdradzi wten sposób Gregory’emu, żeanioł wrócił, lecz również doprowadzi policję – i, cogorsza, zdrajcę Bryana do„Luke’a McKenny”, którego ciało obecnie zajmował Tristan.


    Wczoraj policja zCape Cod skontaktowała się zIvy, gdyż znalazła najświeższy trop prowadzący dozbiegłego mordercy. Ztego, comówili policjanci, Ivy wysnuła wniosek, żeTristan wciąż żyje. Twierdzili, żenie znaleziono jego ciała, ciała „Luke’a”.


    Dhanya stanęła razem zIvy przy grobie ostatniej ofiary Gregory’ego.


    –Ciotka Cindy powiedziała, żeSteadmanowie wyjeżdżają zCape. – Właścicielka zajazdu Seabright, ciotka Beth iKelsey, przyjaźniła się zpanią Steadman. – Jak oni będą teraz chodzić naplażę? – powiedziała zesmutkiem Dhanya. – Czy będą jeszcze umieli cieszyć się latem?


    Razem zIvy ruszyły przed siebie. Była połowa lipca. Słońce ogrzewało dziedziniec przed kościołem, ajego promienie odbijały się odnajnowszych, lśniących nagrobków. Tu iówdzie światło przedzierało się również między listowiem wysokiego drzewa, padając nastarsze nagrobki: chylące się kuziemi iporośnięte mchem kamienie. Ivy przystanęła iprzesunęła palcem pojednym znich, dziwiąc się, żedelikatne, powoli rosnące korzenie drzew są natyle mocne, byrozsadzić granitową płytę.


    –Cmentarz to cudowne miejsce – odezwała się Dhanya, patrząc nadwa motylki, które usiadły nafioletowym kwiatku. – Oczywiście pod warunkiem, żenie znasz nikogo, kto tam jest pogrzebany.


    Ivy roześmiała się natakie podsumowanie.


    –Dhanya! Ivy! Chodźcie tu – rozległo się nagle wołanie Kelsey.


    Dziewczęta odwróciły się zaskoczone. Ich współlokatorka miała pracować wzajeździe razem zWillem, lecz zamiast tego wylegiwała się nasłońcu pośrodku cmentarza. – Mam ważne wiadomości. Nie uwierzycie, jak wam powiem!


    –Narazie nie mogę uwierzyć, żeopalasz się naczyimś grobie – odparła Dhanya.


    Kelsey zaśmiała się ioparła okamień, wyciągając przed siebie umięśnione nogi, błyszczące odoliwki doopalania. Przeczesała palcami gęste, kasztanowate, falowane włosy, poczym skinęła naprzyjaciółki, wskazując im miejsca poobu stronach grobowca.


    –Siadajcie. Spocznijcie wpokoju. Zasłużyłyście nachwilę wytchnienia.


    Dhanya przysiadła jednak zwdziękiem nakamiennej ławeczce. Miała postawę tancerki idługie, czarne włosy – gdyby oparła podbródek nadłoni, wyglądałaby jak klasyczny posąg żałobny, pomyślała sobie Ivy.


    Ivy siadła namarmurowym murku, który wyznaczał granicę rodzinnej działki.


    –Miałaś jakieś wiadomości odBryana? – spytała.


    –Widzieliśmy się, zanim pojechał nalodowisko.


    Dhanya spojrzała naprzyjaciółkę zdezaprobatą.


    –Kelsey, obiecałaś, żenawet naniego nie spojrzysz potym, jak cię wystawił iprzez cały weekend nie odpisywał natwoje SMS-y.


    –Okazuje się jednak, żemiał powody – odparła Kelsey głosem pełnym podniecenia. – Wsobotę wieczorem skoczył zmostu kolejowego – tego, który biegnie nad kanałem Cape Cod.


    –Cotakiego?! – wykrzyknęła Ivy zezdumieniem, choć była przecież świadkiem tego zdarzenia.


    –To ma być ta jego wymówka? – NaDhanyi najwyraźniej nie zrobiło to wrażenia.


    –Dhanya, most się podnosił – wyjaśniła Kelsey. – Bryan skoczył piętnaście metrów wdół, prosto dokanału. Pomyśl sama – mógł złamać kręgosłup iutonąć, gdyby wpadł dowody pod niewłaściwym kątem.


    Ivy obawiała się, żewłaśnie to mogło spotkać Tristana. Stojąc nabrzegu kanału, straciła go zoczu.


    –Nie zgadniesz, coBryan tam wogóle robił – mówiła dalej Kelsey. – Ścigał Luke’a.


    –Luke’a! – Dhanya przeniosła się namurek obok Ivy. – Wiedziałaś, żenadal jest naCape?


    –Nie widziałam go odczerwca. Nie miałam też odniego żadnej wiadomości – skłamała Ivy.


    –Ico, Luke teraz jest wwięzieniu? – spytała Dhanya.


    –Nie.Zaginął. Bryan wciąż go szuka.


    Ajeśli go znajdzie,to go zabije, pomyślała Ivy.Ciekawe, jaką historyjkę opowiedział policji iKelsey?


    –Apocowogóle Bryan ścigał Luke’a? – spytała nagłos. – Wydawało mi się, żesię przyjaźnili.


    –No właśnie. Już nie są przyjaciółmi – odparła Kelsey. – Bryan uważa, żeLuke zamordował tamtą dziewczynę – tę, która zdaniem policji tydzień temu skoczyła zmostu... Alice coś tam.


    Alicię Crowley, pomyślała Ivy.Bryan wrobił już Luke’a wśmierć Corinne. Teraz dolisty jego ofiar chciał dorzucić również Alicię.


    –Podobno była bliską przyjaciółką Luke’a – dodała Kelsey. – Wygląda nato, żeLuke lubi wten sposób kończyć znajomości zdziewczynami.


    Dhanya zadrżała.


    –To mogłaś być ty, Ivy.


    Ivy tylko pokręciła głową. Jej współlokatorki potępiły iobwiniły niewłaściwą osobę. Bryan już udowodnił, żejest gotów zabić każdego, kto pozna jego mroczne sekrety. Jeśli Ivy ostrzeże Kelsey iDhanyę – oraz Beth iWilla – to oni także znajdą się wniebezpieczeństwie.


    Aby ochronić wszystkich przed Bryanem, Ivy musiała znaleźć dość dowodów, bywsadzić go zakratki, ajednocześnie oczyścić Luke’a zpodejrzeń. Wtedy ona iTristan będą mogli być razem, Tristan zyska zaś kolejną szansę, bysię zrehabilitować. Pod warunkiem, rzecz jasna, żejeszcze żyje.


    Tristanie, gdzie jesteś? – zawołała wgłębi duszy Ivy, choć wiedziała, żeniezależnie odtego, czy upadły anioł żyje, czy też nie, nie będzie już wstanie usłyszeć wołania jej serca.


    
      
    


    Tristan obudził się wciemnościach. Przez chwilę nie wiedział, gdzie jest. Miał nasobie przemoczone ubrania ileżał nawilgotnej, szorstkiej brezentowej płachcie. Wpowietrzu unosił się obrzydliwy fetor.


    Nic nie widział. Usiadł iwyciągnął ręce przed siebie. Jego palce otarły się poobu stronach ocoś twardego iwilgotnego. Wdotyku powierzchnia przypominała twardy plastik. Ściany ukośnie wznosiły się kugórze. Tristan zauważył, żesię kołysze, poczym usłyszał cichy dźwięk: chlup-chlup. Był zamknięty wkadłubie łodzi, zakotwiczonej lub kołyszącej się naspokojnej wodzie. Nagle przypomniał sobie starą łódź dopołowu krabów, doktórej podpłynął. Wtej chwili rozpoznawał już conajmniej trzy źródła przejmującego smrodu: zepsute ryby, olej silnikowy ipleśń.


    Wciągu ostatnich dwóch nocy przeszedł ponad sześćdziesiąt kilometrów. Zmierzał odkanału Cape Cod doNauset Harbor, położonego niedaleko miejsca, gdzie przebywała Ivy.Nie było tu żadnych prywatnych przystani ani nabrzeży; łodzie kotwiczyły wzatoczce, którą przed pełnym oceanem chronił jedynie długi pas wydm oraz małe wysepki przy północnym krańcu plaży Nauset Beach.


    Wewtorek, przed wschodem słońca Tristan zauważył zniszczoną łódź wśród zacumowanych przy brzegu kutrów rybackich ijachtów. Ukrył się między drzewami iobserwował ją przez cały dzień. Pozostałe łódki odpływały iwracały dozatoczki przez wąski przesmyk, ale tą jedną nikt się nie zainteresował.


    Gdy zapadła noc, wycieńczony Tristan podpłynął dołodzi, chcąc się wniej przespać. Łatwo dostał się napokład, gdyż miała zaokrąglone, niskie burty. Narufie leżały sterty pułapek nakraby. Każda znich opatrzona była plastikową opaską zdatą przydatności zgrudnia zeszłego roku. Tristan sprawdził dokładnie całą łódź iuznał, żeprędzej zatonie, niż ktokolwiek się ponią zgłosi.


    Napoczątku schował się wsterówce – pomieszczeniu otrzech ścianach, zdużymi, kwadratowymi oknami. Kiedy włódce oddalonej ojakieś sto metrów rozpoczęła się impreza, Tristan zszedł nadół, gdzie panował potworny smród, ale poza tym było całkiem przytulnie. Teraz obliczył, żeprzespał już kilka godzin, więc zprzyjemnością wyszedł nagórny pokład, byzaczerpnąć świeżego powietrza.


    Spojrzał napołudnie. Ztrudnością odróżniał ciemny brzeg odusianego gwiazdami nieba. Patrzył naklif, naktórym stał zajazd Seabright. Tęsknił zaIvy, ale nie mógł ryzykować. Jeszcze nie teraz. Coprawda minęły już trzy tygodnie, odkąd jego zdjęcie pojawiło się napierwszej stronie „Cape Cod Times”, ale Tristan wciąż bał się choćby kupić nowy telefon, kiedy czuł nasobie spojrzenie ochroniarza wsklepie. Stary telefon wraz zzegarkiem, który dostał odIvy, leżał teraz nadnie kanału. Wkieszeniach znalazł tylko mokre, zwinięte wkulkę banknoty – otrzymał je odBryana, kiedy ten jeszcze udawał przyjaciela Luke’a – oraz złotą monetę zwizerunkiem anioła poobu stronach, prezent odPhilipa.


    –Złowiłeś coś?


    Tristan odwrócił się przestraszony. Naodwróconym dogóry dnem wiadrze siedziała Lacey, całkowicie zmaterializowana.


    –Jakiegoś kraba? Amoże mordercę? – spytała.


    –Anioła – odparł, choć fioletowy anielski blask Lacey był widoczny tylko wodcieniu jej długich, ciemnych włosów. Miała nasobie obcisły top ipotargane legginsy. Nie wyglądała namiejscową dziewczynę, ale przynajmniej tym razem nie wybrała jednego zeswoich filmowych strojów. Zarówno jako anioł, jak inastoletnia gwiazdka filmów klasy B, Lacey zawsze lubiła przyciągać uwagę.


    –Wcale mnie nie łowiłeś – powiedziała. – Nie usłyszałam odciebie ani słowa, awiesz, żenie mogę lokalizować ludzi, dopóki mnie nie wezwą.


    –Przecież itak mnie znalazłaś – zauważył Tristan.


    –Zawęziłam poszukiwania dodwóch miejsc: wpiekle itutaj. Wylądowałeś tutaj, lecąc doIvy jak ćma doognia.


    –Widziałaś ją? – spytał natychmiast, mając nadzieję, żeLacey kręciła się gdzieś blisko Ivy, choć zwykle wyrażała się oich związku zpogardą. – Couniej?


    –Wciąż jest dla ciebie tak samo niebezpieczna.


    –Nie – odparł stanowczo Tristan. Dlatego właśnie nie wzywał Lacey.


    –Tristanie, byłam namoście razem ztobą iBryanem. Słyszałam głosy. Były tak głośne jak tamtej nocy, kiedy zginął Gregory. Twój czas chyba dobiega końca. Musisz się ratować.


    Tristan spojrzał wgwiazdy, jak gdyby zlśniącej tarczy niebiańskiego zegara dało się odczytać czas.


    –Możesz mi powiedzieć, cotakiego mówiły? – zapytał. Wjego przypadku zawsze zaczynały tak samo – odcichych pomruków, nałożonych nasiebie, niepokojących głosów, zktórych lepiej rozumiał emocje niż słowa.


    –Ich słowa były przeznaczone dla ciebie.


    –Czyli nie mogłaś ich rozszyfrować – zgadywał Tristan.


    –Aty potrafisz?


    Kiwnął głową. Słowa stawały się dla niego coraz wyraźniejsze.


    –To zły znak! Najpierw odebrano ci anielskie moce, ateraz słyszysz słowa demonów! – Lecz ciekawość Lacey itym razem okazała się niepohamowana. – Icomówiły?


    –„Teraz. Nazawsze. Nasz.” Akiedy stałem namoście, nagórze, pytały mnie: „Którędy teraz?”.


    –Wich stronę – odparła Lacey. – Wstronę Gregory’ego.


    –Muszę go powstrzymać. On zabije Ivy.


    Lacey chwyciła Tristana zaramiona. Choć wyglądała jak osoba zkrwi ikości, jej uścisk był słaby. Tristan złatwością się zniego uwolnił.


    –Posłuchaj mnie, Tristanie. To ty potrzebujesz ochrony. Idź napolicję. Oddaj się wich ręce jako Luke. Niech cię aresztują izamkną, tam będą mieć naciebie oko. Jeśli Bryan cię zabije, zanim zdążysz się zrehabilitować,to będziesz potępiony. Trafisz dopiekła nawieczność.


    –Jedynym sposobem naodkupienie moich win jest wypędzenie Gregory’ego ztego świata. Nie mogę tego zrobić, siedząc wwięzieniu.


    –Jak masz zamiar pozbyć się demona? – spytała sarkastycznie Lacey. – Poprosisz go grzecznie, żeby sobie poszedł?


    –Jeśli Gregory opanuje czyjś umysł, ata osoba umrze,to Gregory zostanie wygnany nazawsze. Sama mi to mówiłaś.


    –To co, masz zamiar kogoś zabić? – Lacey zbliżyła twarz doTristana. – Tristanie, nie wolno ci zabijać! Nie możesz nikomu odebrać życia, nie możesz go też przywracać – pamiętasz, właśnie wten sposób wpakowałeś się wkłopoty. Życie, jego początek ikoniec,to domena Wielkiego Reżysera, aon nie lubi, jak my, szaraczki, mieszamy się dojego ustaleń.


    –Istnieje sposób, żeby odesłać Gregory’ego dopiekła izapewnić Ivy bezpieczeństwo. Tak właśnie mam się zrehabilitować.


    –Nie.Chciałbyś, żeby tak było.


    –Musisz przekazać Ivy wiadomość.


    –Nie przekażę.


    Tristan mówił dalej.


    –Musisz ją ostrzec przed Bryanem. Przyznał się, żeto on zabił Alicię iCorinne, adotego jeszcze zostawił napewną śmierć kobietę, którą potrącił.


    Lacey skrzyżowała ramiona.


    –Ta dziewczyna nie jest idiotką. Napewno się tego domyśliła.


    –No dobrze,to powiedz jej tylko, gdzie jestem.


    –Nie! Miłość doIvy to dla ciebie zbyt wielka pokusa. Pokazałeś już, żenie umiesz się powstrzymać. Jeśli mam ci pomóc...


    –Lacey, nie potrzebuję inie chcę twojej pomocy.


    Anioł odwrócił się.


    Tristan westchnął ichwycił ją zaramię.


    –Przepraszam. Poprostu...


    –Żebyś mi potem nie mówił, żecię nie ostrzegałam – powiedziała Lacey, poczym zmieniła się wfioletową mgiełkę, która zniknęła, mieszając się zmorską bryzą.


    Tristan został sam. Musiał wymyślić, jak się skontaktować zIvy.Ajakby tego było mało, musiał też zniszczyć Gregory’ego. Tylko wten sposób zagwarantuje Ivy bezpieczeństwo.


    Przebiegł wzrokiem wzdłuż linii wybrzeża. Zagodzinę wzejdzie słońce.


    –Którędy teraz? Którędy? – mruknął dosiebie.
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    Wśrodę wieczorem Ivy siedziała wsamochodzie naparkingu przed zajazdem imodliła się.


    –Lacey – mówiła cichutko. – Gdzie jesteś? Dlaczego nie odpowiadasz namoje wołanie?


    Nagle odstrony pasażera coś stuknęło wsamochód. Ivy odwróciła się, pełna nadziei.


    –Acoto się stało ztwoim samochodem? – spytał Bryan.


    Ivy wysiadła powoli, lecz spokojnie. Postanowiła nie okazywać strachu.


    Bryan obszedł samochód ipochwili znalazł się postronie kierowcy.


    –Masz wgniecenia zboku iztyłu.


    Ignorując go, przesunęła fotel kierowcy doprzodu, chcąc wyjąć zza siedzenia torbę znutami. Bryan zablokował ją. Najwyraźniej chciał onieśmielić dziewczynę swoją masywną posturą.


    –Przepraszam – powiedziała stanowczo.


    Bryan oparł się osamochód iprzesunął palcem pojednym zgłębszych zarysowań wlakierze, które zrobił wcześniejszego wieczoru, kiedy to ścigał Ivy iTristana ażdomostu kolejowego.


    –Wwypożyczalni nie będą zachwyceni.


    –Najpierw oddam go donaprawy.


    Bryan uśmiechnął się.


    –Mądra dziewczyna! Kombinujesz tak samo jak ja.


    –Niezbyt często – odparła Ivy, zarzucając sobie torbę naramię, poczym ruszyła przed siebie ścieżką, która prowadziła dozajazdu iich domku. Bryan pochwili ją dogonił.


    –Jeśli potrzebujesz kogoś, kto prędzej umrze niż zdradzi tajemnicę klienta... – tu urwał, jak gdyby chciał podkreślić wypowiedziane słowa – to mogę polecić pewien warsztat blacharski wRiver Gardens.


    UTony’ego, odgadła Ivy.Bryan oddał tam samochód donaprawy potym, jak potrącił tamtą kobietę.


    –To nic takiego, nie trzeba – odparła, nie zatrzymując się.


    Bryan chwycił ją zaramię ipociągnął dotyłu.


    –Wiedziałem, żemożna naciebie liczyć.


    –Niby wjakiej sprawie?


    –Wtakiej, żesama się zorientujesz, czym nie warto się ekscytować.


    Ivy ściszyła głos, nie chcąc stracić opanowania.


    –Podejrzewam, żemamy różne pojęcie otym, czym warto się ekscytować.


    Bryan roześmiał się ipuścił ramię Ivy.


    –Założę się, żenatwojej liście rzeczy ważnych znajdują się ludzie – naprzykład przyjaciele albo współlokatorzy.


    Gdyby widział ich teraz ktoś, kto nie wiedział oBryanie tego, coIvy, zobaczyłby tylko roześmiane zielone oczy ibeztroskiego, wesołego faceta, który lubi się dobrze bawić.


    –Wiesz dobrze, nacomnie stać, Ivy. – Przyjazny wyraz twarzy Bryana sprawiał, żete słowa zabrzmiały wyjątkowo makabrycznie. – Nie zmuszaj mnie, żebym wyrządził ci krzywdę.


    Ivy miała ochotę uciec biegiem dodomku, ale opanowała się iruszyła spokojnym krokiem przed siebie.


    –Nikomu oniczym nie mówiłam – zapewniła. – Ale dziwi mnie to, copowiedziałeś policji iKelsey, kiedy wyjaśniałeś, pocościgałeś Luke’a. Nie mogę uwierzyć, żeprzywołałeś śmierć Alicii, skoro policja uznała już to zasamobójstwo. Zupełnie niepotrzebnie przyciągasz dotego uwagę.


    –Musiałem im wcisnąć jakiś kit, potym jak wyłowili mnie zkanału. Te cholerne helikoptery. Szkoda, żenie wyciągnęły Luke’a. Skoczył tuż przede mną.


    –Naprawdę? – odparła szybko Ivy. – Ico, odpłynął dokądś?


    –Nie zgrywaj idiotki, Ivy!


    Być może Tristanowi nic się jednak nie stało!


    –Gdzie on jest? – dopytywał Bryan.


    –Pewnie jakieś kilka dni drogi nazachód stąd. Taką mam przynajmniej nadzieję.


    Przystanęli nakońcu dróżki, obok dużego ogrodu między zajazdem adomkiem, który zajmowały dziewczęta.


    –Niemożliwe – odparł Bryan. – Luke jest jak durny gołąb, zawsze wraca dogniazda. Wróci dociebie.


    –Tutaj jest dla niego zbyt niebezpiecznie. Podobnie zresztą jak dla ciebie czy dla mnie – dodała Ivy, bychoć trochę wystraszyć Bryana. – Policja będzie miała nanas oko.


    Wtej chwili przychodził jej dogłowy tylko ten argument, który mógł powstrzymać Bryana odzabicia „Luke’a”, gdyby przypadkiem go znalazł.


    –Być może przez jakiś czas – przyznał Bryan. – Ale policja szybko traci zapał. Ani ty, ani Luke nic namnie nie macie. Spinka odmankietu leży nasamym dnie kanału.


    Ivy zrobiło się ciężko nasercu. Zginął jedyny dowód, jaki mieli.


    Bryan pochylił się, chwycił kosmyk jej włosów iokręcił sobie dookoła palca.


    –Jeśli chcesz przeżyć izależy ci natym, żeby Luke’owi nic się nie stało, nie mów glinom ani słowa. Być może sądzisz, żecię ochronią. Być może nawet ci to obiecają, ale prawda jest taka, żepolicja działa powoli inieudolnie – wprzeciwieństwie domnie.


    Wtem otworzyły się drzwi domku. Ivy ucieszyła się, widząc Kelsey; zazdrość jej współlokatorki wkrótce położy kres tej niezręcznej rozmowie.


    Bryan puścił kosmyk włosów Ivy, poczym spojrzał najej odsłonięte ramię.


    –Coś takiego, gęsia skórka wtaki upalny dzień!


    Kelsey ruszyła wich stronę, aIvy skierowała się dozajazdu.


    Wdużej, kwadratowej kuchni, gdzie dziewczęta wraz zWillem codzień rozpoczynali pracę, ciotka Beth iKelsey parzyła teraz herbatę.


    –Napijesz się? Jabłkowo-żurawinowa – powiedziała, odgarniając ztwarzy rude kosmyki, które wymknęły się zwarkocza. – Choć myślę, żeprzydałoby mi się coś mocniejszego.


    Zapinana naguziki bluzka ciotki Cindy, zwykle nienagannie wyprasowana, teraz była pomięta. Kobieta miała uśmiech natwarzy, zaróżowione policzki iświeże piegi odsłońca, amimo to wyglądała nazmęczoną. Nakuchennym stole leżały plastikowe pojemniki zjedzeniem oraz klucz zdużą literą S przymocowaną dokółka.


    –Jak się mają Steadmanowie? – zapytała Ivy, zgadując, żeto ich klucz.


    –Kiepsko – odparła ciotka. – Dzisiaj zamknęli swój domek naplaży. Wracają doBostonu.


    Ivy wzięła odciotki filiżankę herbaty.


    –Bardzo im współczuję. Kiedy zobaczyłam napogrzebie jego młodszego brata isiostrę...


    Ciotka Cindy kiwnęła głową.


    –Bardzo mi pomogłyście wtych ostatnich dniach, Will też. Tym bardziej żemusicie sobie radzić bez Beth.


    –Żaden problem.


    –Jak tylko Beth wróci – mówiła dalej ciotka Cindy – chciałabym dać Willowi, Dhanyi iKelsey kilka dodatkowych dni wolnego. Aty jak się czujesz?


    –Doskonale – odparła Ivy, mimo żesama ostatnio nie sypiała ponocach. – Pomogło mi tych parę dni wolnego, które dostałam. Teraz zpowrotem wciągam się wpracę, ato mi dobrze robi.


    Ciotka Cindy kiwnęła głową, poczym powiesiła klucz Steadmanów nakołku.


    –Zapomniałabym – powiedziała, zerkając naskrzynki pocztowe pracowników. – Był dociebie telefon.


    –Mama? – Tylko rodzice mogli donich dzwonić natelefon stacjonarny wzajeździe.


    Ciotka Cindy uśmiechnęła się iwróciła dostolika.


    –Nie, dzwonił jakiś kawaler.


    –Och, przepraszam – odparła szybko Ivy.


    –Nic nie szkodzi, miał taki miły głos. Szkoda, żenie dzwonił domnie. Przedstawił się jako Billy... Billy Bigelow.


    Ivy gwałtownie zaczerpnęła powietrza – kiedy dopiero się poznawali zTristanem, powiedział jej, żeteż lubi muzykę klasyczną – ztym żejego zdaniem muzyka klasyczna to nie Mozart czy Mahler, lecz broadwayowskie musicale zkolekcji jego rodziców. Najbardziej lubił Carousel, którego głównym bohaterem był Billy Bigelow. Tristan przybrał imię, które Ivy musiała rozpoznać!


    Szybko przemierzyła kuchnię, podeszła dodrewnianej półeczki iwyjęła karteczkę zzapisaną wiadomością.


    
      
    


    Godzina: 18.10


    Dla: Ivy


    Od: Billy’ego Bigelowa


    (203) 555-0138


    Przyjechałem tu naparę dni iwypożyczyłem łódkę wNauset Harbor.


    Wpadnij, jak będziesz miała wolną chwilę.


    
      
    


    –Zpromiennego wyrazu twojej twarzy wnioskuję, żejest to zaproszenie, naktóre czekałaś – powiedziała ciotka Cindy. – Ukochany zrodzinnych stron?


    Ivy zuśmiechem włożyła karteczkę dokieszeni.


    –Tak, można tak powiedzieć.
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